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PR2EBUD SPOŁECZNY
TYGODNIK

Unieważnienie list antyfaszystowskich
dziełem oszukańczych w odzów  Centrolewu.

Jak  ©Opowiedzą na t© masy pracując®?
Opozycyjni oszuści z centro­

lewu z w odzam i PPS-u  na czele 
podnoszą rwetes o uniew ażnie­
nie im  kilku  list okręgow ych.

Lecz jednocześnie m ilczą, jak 
trusie, wobec zdem askowania 
ich podłej ro li w spraw ie unie­
ważnienia państw ow ych i m nó­
stwa okręgow ych list antyfa­
szystowskich.

W tej spraw ie m uszą oni m il­
czeć! Bo cóż mogą pow iedzieć 
swym członkom , którzy na tym  
przykładzie przekonali się do 
reszty, że cała zapluta „opozy- 
c ja “ centrolew u, to kom edjanc- 
ka gra i rodzinny spór, że gdy 
w grę w chodzi w alka przeciw ko 
antyfaszystow skiem u obozow i, 
wtedy w kąt id ą ‘w szelkie fraze­
sy o „dem okracji*1 o „w alce 
z dyktaturą**, a pozostaje naga, 
otw arta w spółpraca z faszyz­
m em . Czyż m ogli zaprzeczyć te­
m u? Nie! F a k t głosowania cen- 
trolew ych członków  głównej ko­
m isji w yborczej za uniew ażnie­
niem  list anytfaszystow skich 
jest bow iem  niezbitą praw dą.

Przyznaje to obecnie sama 
prasa faszystow ska. Otóż, jak 
wiadom o, utrącenie przez sana­
cję swym faszystow skim  kon­
kurentom  z centrolew u k ilku  
list okręgow ych odbyło się pod 
pretekstem  „braków  form al- 
nych“ . Na podniesiony z tego 
pow odu lam ent centrolew u od­
powiada faszystow ski ,,Expres 
Poranny**:

„...Jest również rzeczą charaktery­
styczną, że właśnie z powodów for­
malnych unieważniono w głównej ko­
misji wyborczej państwową listę sa­
nacji stronnictwa chłopskiego i listę 
komunistyczną głosami opozycji, któ­
ra w komisji ma znaczną większość..."

A więc w iększością głosów „0- 
pozycji** zostały unieważnione 
listy antyfaszystow skie!

Łotrzy  pepeesow scy i ich 
w spólnicy z reszty centrolew u 
nie mogą więc nic innego robić, 
jak  ty lko stulić pysk, podw inąć 
pod siebie ogon i m ilczeć, licząc, 
że z biegiem  czasu m asy p racu­
jące zapom ną o tej ich korow ­
skiej pom ocy faszyzm ow i.

Lecz m asy nie zapom ną!
Nie dam y zasypać piaskiem  

zapom nienia tego jaskraw ego 
dowodu w spółdziałania centro­
lewu z faszyzm em  w gnębieniu 
w alki mas.

M uszą się o tem dowiedzieć 
jak  najszersze m asy robotnicze 
i chłopskie, w pierw szym  rzę­
dzie robociarze i chłopi z P P S ., 
Stronnictw a Chłopskiego i W y­
zwolenia, którzy opozycyjne fra ­
zesy swych oszukańczych wo­
dzów przy jm ują  jeczcze za do­
brą monetę. Oburzenie, które 
na wieść o tym  zdradzieckim  za­
m achu socjalfaszystów  i ich 
kom panów  na antyfaszystow ski 
obóz robotniczo-chłopski za­
panow ało wśród robotników  
i ch łopów  podm yw ać będzie tę 
spółkę zdrajców , oszustów  i ło ­
trów z centrolew u, aż pod na- 
porem  w alki m as nie rozsypie 
się ona w py ł i proch.

W dołach pepeesow skich 
i w partjach  chłopskich coraz 
bardziej toruje sobie drogę św ia­
dom ość o konieczności w yzw o­
lenia się z pod opieki Swych 
zdradzieckich i oszukańczych 
wodzów. Robotnicy i ch łopi tych 
party j, pragnący z całej duszy 
praw dziw ej w alk i o swe codzien­
ne interesy i całkow ite w yzw o­
lenie, coraz jaśniej w idzą, że 
wodzowie ich na każdym  k ro ­
ku oszukują , zdradzają , łam ią 
w szelki opór przeciw ko w yzy­
skow i i uciskow i. Lecz część 
tych robotników  nie wie jeszcze, 
jak  pozbyć się swych n ieproszo­
nych opiekunów  D aszyńskich, 
N iedziałkow skich, W aleronów, 
W ronów, D ębskich i W oźnic- 
kich, jak  w alczyć. W szystkim  
tym  robotn ikom  i chłopom  m ó­
wim y: Tą drogą jest w ałka we 
w spólnym  zw artym  froncie 
w szystkich robotników  i ch ło ­
pów polskich , ukraińskich , b ia ­
łoruskich , żydow skich i n iem iec­
kich. Takim  jednolitym  fronlem  
nie jest spółka oszukańczych

wodzów Centrolewu. Ich w al­
ka —  to w alka przeciw  żyw ot­
nym  interesom  m as pracujących 
w im ię um ocnienia kruszących 
się podw alin  gospodarki kap ita ­
listycznej. Jednolitym  frontem , 
który  prow adzi rzeczyw istą w al­
kę przeciw ko faszyzm ow i jest 
A ntyfaszystow ski B lok R obotn i­
czo-Chłopski. Stanąć do szere­
gów tego obozu i wspólnie w al­
czyć przeciw ko faszyzm ow i i je ­
go centrolew ym  pachołom  jest 
obow iązkiem  robotników  i ch ło ­
pów z P P S , NPR, W yzwolenia 
i Stronnictw a Chłopskiego, obo­
w iązkiem  tych, dla których sp ra ­
wa wyzw olenia klasy  robotn i­
czej jest w szystkiem .

N ajbliższem  zadaniem  tych 
robotników  i chłopów  jest g ło­
sowanie w dniu w yborów  na li­
sty Antyfaszystow skiego B loku 
Robotniczo-Chłopskiego, które 
u trącił w głów nej kom isji wy­
borczej b lok  oszustów  i zd ra j­
ców z Centrolewu, ale które o- 
bron ił w najw ażniejszych okrę­
gach w ysiłek m as pracujących.

Na filie listy zatwierdzone
g lisifi robotnicy i chłopi?

w dniu 10 listopada

t W W l  M i l  M M  nastąpującje listy

I I Ł H V  N il antyfaszystowskie: 
11      —   --------

Jfak  d a le j o s z u k u ją ?
Używali sobie wodzowie cen­

trolewu przez okres kam panji 
w yborczej: B lisko 3 miesiące
żonglowali złudą kartki w ybor­
czej. Łgali, że kartka wyborcza 
jest potęgą, że kartka wyborcza 
wystarczy dla obalenia rądu. —  
„Nie m yślm y o tem, co będzie 
po wyborach. Dziś m am y potęż­
ną broń w postaci kartki wybor- 
czej“ łgał „Robotnik** w pierw ­
szym okresie kam panji w ybor­
cę j. Dziś kam panja wyborcza 
dobiega kresu. Trzeba szukać 
nowych oszustw dla tum anienia 
mas. „Pobudka** organ P . P . S„ 
pisze już w' nieco innym tonie: 

„...N ie łudziliśm y się (ale łudzi­
liście m asy —  przyp. R ed.) co do 
znaczenia obecnych wyborów. 
Spodziewam y się wprawdzie,

że sam wynik wyborów, choćby 
najbardziej m iażdżący dla syste­
mu sanacyjnego może (!) nie na­
kłonić jego twórców do ustąpie- 
nia“ . I  dalej: „...W iem y, że tem 
co 7 walczy dyktaturę i siłę 
reakcji, może być tylko wola 
zbiorowa mas pracujących... 
w obronie swobód demokratycz- 
nych“ .

W ięc okazuje się, że kartka 
wyborcza nie jest taką potęgą, 
o jakiej łgali oszuści pepesowi. 
Lecz natychm iast tworzą nowe 
oszukańcze złudzenia: „wolę
zbiorową... w obronie swobód de- 
mokratycznych**. Pan Daszyński 
każe znów masom wierzyć w nie­
zależność sądów. Najbliższe ty­
godnie przyniosą coraz to nowe 
frazesy wodzów P. P . S.

Zamówienia sowieckie zmniejszają bezrobocie w Polsce,
Jednym  z ważnych czynni­

ków, pow strzym ujących wzrost 
bezrobocia w Polsce, są zam ó­
w ienia rządu sowieckiego.

W pierw szem  półroczu br. wy­
wóz z Polsk i do ZSRR zw iększył 
się w porów naniu z tym  sam ym 
okresem  r. 1929 o 33 m ilj. zł. 
(z 32,6 m ilj. do 65,6 m ilj.) .

Głównemi przedm iotam i wy­
wozu z Po lsk i do ZSRR obecnie 
są: rośliny, m aterjały  opałow e, 
asfalt, nafta, nieorganiczne pro­
dukty  chem iczne i zw łaszcza 
m etale i w yroby m etalow e (wy­
wóz tych ostatnich podniósł się 
z 13,6 m ilj. do 56,5 m ilj. zł.). 
Natom iast zm niejszeniu uległ 
eksport produktów  spożyw ­
czych, m aszyn i aparatów , to ­
warów w łókienniczych.

Teraz m iędzy Polsk iem  T o­
w arzystw em  dla handlu z ZSRR 
a sow ieckim  przedstaw iciel­
stwem w W arszaw ie toczą się

rokow ania o dostawę dla po­
trzeb przem ysłu sowieckiego 
m aterjałów  fabrycznych i ob ra­
b iarek  dla drzew a i m etalów  na 
sumę 3 i pó ł m iljona dolarów , 
czyli przeszło 30 m iljonów  zło­
tych.

Ogółem, w roku bieżącym , 
Sow poltorg zam ów ił w Polsce 
obrabiarek  na sumę 225 tysięcy 
dolarów .

Każde zam ów ienie sow ieckie, 
to praca i ch leb  dla robotn ika 
polskiego, to zm niejszenie w zro­
stu bezrobocia .

* *
W tych dniach na zaproszenie 

„Sowpoltorgu** wyjechała do 
Moskwy delegacja przem ysłow ­
ców łódzkich. Celem podróży jest 
zakończenie poważniejszej um o­
wy na wywóz z Polski do ZSRR. 
m aterjałów  włókienniczych na 
ogólną sumę około 2'I? m iljona 
dolarów .

Jedność Robotniczo-Chłopska:
Warszawa-miasfo Nr. 22 Bonin Nr. 22
Krahów-mfasto Nr. 23 Lwów-miasfo Nr 24
lódź-miasto Nr. 22 Stanisławów Nr. 22
WłOCławeK-KutR® Nr. 22 mi Nr. 22
Błonie Nr. 2 4 Przemyśl-Krosno-Sanok Nr. 24
łódź-podnticisha Nr. 22 Radzymin Nr. 2 6
Radom Nr. 2 4 KróL-Huta Nr. 22
Będzin Nr. 2 3  

P . P- S.
Katowice 

-L ew ica:
Nr. 23

Wadowice Nr. 22 Płoch Nr. 23
Częstochowa Nr. 23 Poznań Nr. 23
Piotrków Nr. 23 gomźa Nr. 23

S eiro b -J ed n o ść:
ŁWÓW-pOWiat Nr. 25

Sambor Nr. 22 Złoczów Nr. 23
farnopol Nr. 22 Krzemieniec Nr. 23
Zledn. Lewica Chłopska „Samopomoc":
SllMW-Garwoiin-Puttusk Nr. 23  MiClCC-jędrzCjÓW- 
Meitte-iłża-opatów Nr 25  Włoszczowa Nr.

Wszyscy robotnicy KRAKOWA oddadzą 
przy wyborach w dniu 16-go Hstopada 

swe głosy na LiSTĘ NR. 23
Tara, gd >;5a faszyzm nie dopuścił d o  zgłoszenia 

list robotniczo-chłopskich, łub unieważnił Je,
glosujemy na numery un ieważn ione ,

Jak następuję:
Łomża, Białystok, Grodno, Brześć, Ciechanów, Ka­
lisz, Kowel, Łuck, Pińsk, Krasnystaw, Biała P o d la ­
ska, Lublin, Poznań - powiat, flfe
Grudziądz, ISowy Sącz-Bochnia, fP lflg f*

Tarnów, Jasio  na B
Baranonowa- O  Kraków-pow.

PS 8 b ©  Bielsko Ciesz, nacze na
R z e s z ó w :
„Sam opom oc"

Nr. 16
na Nr. 13.

Pacyfikują i pacyfikują...
PŁONĄ STERTY ZBOŻA.ZAMKNIĘCIE

GIMNAZJUM UKRAIŃSKIEGO 
W DROHOBYCZU.

K uratorjum  okręgu szkolnego 
we Lw ow ie postanow iło zam ­
knąć pryw atne gim nazjum  u- 
kraińskie w D rohobyczu.

Krok ten usprawiedliw ia ku­
ratorjum  „faktem  antypaństwo­
wej działalności** uczniów’ te­
go gim nazjum , łącznie z dyrek-. 
torem  Kuźm ow iczem , który od 
k ilku  tygodni przebyw a w wię­
zieniu w’ Sam borze.

Ta sam a prasa burżuazyjna, 
która zachw yca się „pacyfika- 
c ją “ i dalej do niej zaprasza —  
przynosi następującą w iado­
mość z 4. X I.:

Ubiegłej nocy na terenie pow. 
sokalskiego „dokonano nowego 
aktu  sabotażu**. Na fo lw arku 
wr W olicy Kom arow ej podpalo­
no 6 stert zboża, z których trzy 
spłonęły. Szkody w ynoszą oko­
ło 14.000 zł.

Po przeprow adzeniu docho­
dzeń aresztowmno 5 parobków  
z W olicy Kom arow ej. W czasie 
rew izji znaleziono u nich k ara ­
biny z nabojam i.

___________________________________



13 lal rewolucji i 2 lala pięciolatki.
1 października upłynęły pierw­

sze dwa lata wielkiego planu 
pięcioletniego, a 7 listopada —  
13 lat od chwili, gdy rewolucja 
proletarjacka powołała do życia 
republikę sowiecką, pierwsze 
w świecie państwo robotnicze.

Ciężką i krwawą drogę prze­
był proletarjat sowiecki. —  Po 
czterech latach niszczącej wojny 
imperjalistycznej przyszły lata 
wojny domowej i obcej inter­
wencji. Dopiero w roku 1921 
proletarjat ZSRR. mógł przystą­
pić do dzieła odbudowy zni­
szczonego gospodarstwa swego 
kraju.

W ciągu niewielu lat proleta­
rjat ZSRR. dźwignął swe gospo­
darstwo z ruin i zgliszcz, i od 
dzieła o d b u d o w y  przeszedł 
do dzieła planowego, socjali­
stycznego b u d o w n i c t w a .

Drugi rok pięciolatki, trzyna­
sty rewolucji, to nowy wielki 
krok na trudnej drodze tego bu­
downictwa.

Rok ten upłynął pod znakiem 
imponujących postępów k o- 
k o l e k t y w i z a c j i  r o l n i c -  
t w a, pod znakiem niezłomnej 
walki z trudnościami wzrostu, 
z brakami aprowizacji, ze szkod­
nictwem żywiołów kontrrewolu­
cyjnych, pod znakiem twórczej 
inicjatywy mas pracujących: 
szturmowych brygad, socjali­
stycznego spółzawodnictwa, fa­
brycznych kontrplanów prze­
mysłowo - tinasowych, układa­
nych przez samych r o b o t n i ­
k ó w.

Wielki triumf —  na froncie 
z b o ż o w y m. Kwestja zbożo­
wa jest w gruncie rzeczy rozwią­
zana, a mianowicie na podsta­
wie socjalistycznego przekształ­
cenia wsi: 25°/0 gospodarstw sko- 
lektywiżowanych łącznie z sow- 
chozami, dostarcza po nowych 
zbiorach roku 1930 —  34°/0 ca­
łej produkcji zbożowej, prawie 
o miljard pudów przewyższającej 
zbiór zeszłoroczny, i około 60°/0 
zboża towarowego.

Wielkie trudności są jeszcze do 
pokonania w dziedzinie h o- 
d o w 1 a n e j. Lecz przez stwo­
rzenie olbrzymich sowchozów 
hodowlanych, liczących już 700 
tys. sztuk bydła, 2 i pół miljona 
owiec, i t. d., założone zostały 
podwaliny wielkiej, kolektywnej 
gospodarki hodowlanej, która 
w ciągu najbliższych lat nietyl- 
ko wyrówna straty, zadane przez 
opór i sabotaż kułactwa, lecz po­
stawi daleko za sobą rezultaty 
dawnej gospodarki indywidual­
nej.

Zdobycze na terenie g ó r- 
n i c t w a  i m e t a l u r g j i ,  
ilustruje poniższa tabliczka:

Produkcja w mil jonach tonn:
r. 1913 r. 1928/9 r. 1929/30

Węgiel 28,9 39,7 46,7
Ropa 9,3 13,6 17,1
Żelazo 4,2 4,0 5,0
Stal 4,2 4,7 5,6

Ten olbrzymi, nieznany świa­
tu kapitalistycznemu, wzrost 
produkcji paliwa i tworzywa 
przemysłowego jest jeszcze nie­
wystarczający w porównaniu 
z rosnącemi potrzebami socjali­
stycznego budownictwa. W dzie­
dzinie węgla ZSRR. stawia so­
bie szturmowe zadanie dopro­
wadzenia produkcji już w obec­
nym kwartale do 7 miljonów 
tonn miesięcznie, to znaczy do 
p o t r ó j n e j  normy przedwo­
jennej.

Produkcja ż e l a z a  dziesię­
ciokrotnie, s t a l i  pięciokrot­
nie przewyższa produkcję pol­
ską, a jednak nie wystarcza na 
potrzeby budownictwa. W tej 
chwili także i p o l s k i e  huty 
pracują przeważnie na potrzeby 
rynku sowieckiego.

Rozszerzenie bazy metalurgicz­
nej umożliwiło potężny wzrost 
p r z e m y s ł u  m a s z y n o w e -  
g o. W yprodukowano 12.162 
obrabiarek wobec 8.287 w roku 
zeszłym, 4.425 samochodów wo­
bec 1.063 w roku zeszłym itd.

Ogólny wzrost produkcji prze­
mysłu ciężkiego w ciągu roku u- 
biegłego wynosi 41°/0.

P r z e m y s ł  l e k k i  nie na­
dążał za ciężkim, głównie z po­
wodu braku surowca. Jego 
wzrost wynosi tylko ll°/o- Ale 
okres najbliższy powinien przy­
nieść zdecydowaną poprawę 
w dziedzinie lekkiego przemysłu.

O wzroście bazy surowcowej 
świadczą dane następujące (w °/0 
produkcji zeszłorocznej):

Bawełna: obszar uprawy 152,2°/0, 
plon z hektara 100,0°/0, pro­
dukcja 152,2°/0.

Buraki cukrowe: obszar uprawy 
134,3°/0, plon z hektara 
188,5°/0, produkcja 253,3°/0.

Te wyniki dają gwarancję 
możliwości przyśpieszonego roz­
woju przemysłu lekkiego i wsku­
tek tego znacznego złagodzenia 
głodu towarowego.

Ogromny wzrost obszaru upra­
wy bawełny (600 tys. ha) spra­
wił, że już w bieżącym kwartale 
fabryki włókiennicze będą w ca­
łości zatrudnione, że już w bie­
żącym kwartale dostarczą 800 
miljonów metrów tkanin (z łnia- 
nemi i bawełnianemi blisko mi­
ljard) , że głód towarowy w tej 
dziedzinie będzie w znacznym 
stopniu przełamany. Z wiosną 
zaś roku przyszłego obszar u* 
prawy bawełny rozszerzy się 
o nowe setki tysięcy hektarów 
(160 tys. ha na samej tylko U- 
krainie, gdzie w roku bieżącym

B. prezydent Francji Poinca­
re (czytaj: Puękare) ogłosił
w ,,Excelsiorze“ artykuł, wymie­
rzony przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu. Poincare ubolewa, 
że państwa europejskie zamiast 
zjednoczyć się przeciwko niebez­
pieczeństw u sow ieckiem u, coraz 
bardziej rozpraszają się.

Następnie nawołuje Niemcy 
do zacieśnienia więzów z pozo- 
stałemi państwami Bloku Prze- 
ciwsowieckiego, gdyż w przeciw­
nym razie ,,runą w przepaść1*. —  
W końcu wychwala Poincare 
briandowski projekt unji paneu­
ropejskiej, raz jeszcze potwier­
dzając w ten sposób, że ma to 
być unja przeciwsowiecka.

General von der Lippc za wojną  
Francji i l^ em iec z Sowietam i.

Pod tym tytułem zamieszcza 
„Kurjer Por.“ następujący tele­
gram z Berlina:

3 11. —  Generał-porucznik von 
der Lippe, jeden z przywódców 
wszechniemieckiego związku o- 
ficerów, ogłosił sensacyjny list

Prowokator Andrzej Gzuma 
wysłał do szeregu osób w Kra­
kowie i innych miejscowościach 
następujący list, który zamiesz­
czamy w odpisie:

Kraków 25 sierpnia 1930 r.
Pan ......................  w ....................

Dowiedziałem się ze źródeł 
ponad wszelką wątpliwość 
prawdziwych, że krakowska or­
ganizacja KPP planuje prze-

dokonano próby uprawy baweł­
ny na 20 tys. ha).

Olbrzymi wzrost produkcji 
buraków oznacza ostateczne 
przełamanie trudności aprowiza- 
cyjnych w dziedzinie cukru. Rok 
nadchodzący winien dostarczyć 
2,2 miljonów tonn cukru (wobec 
niespełna miljona w roku ubie- 
głym).

W sumie potężna rozbudowa 
surowcowej bazy roślinnej po­
zwala p o d n i e ś ć  p r o d u k ­
c j ę  p r z e m y s ł u  l e k k i e -  
g o, wytwarzającego przedmioty 
bezpośredniego spożycia, o jakie 
80°/0, i przez to w znacznym 
stopniu przełamać braki aprowi­
zacji.

Niemniej imponujące są z d o ­
b y c z e  s p o ł e c z n e .

W tym drugim roku pięciolat­
ki, trzynastym rewolucji, zosta­
ło z l i k w i d o w a n e  b e z ­
r o b o c i e .

Połowa robotników pracuje już 
t y l k o  7 g o d z i n  dziennie.

64°/0 robotników o d p o- 
c z y w a  c o  p i ą t y  d z i e ń .

P ł a c a  realna wzrosła do 
166°/0 przedwojennej.

Gdy w całym świecie kapita­
listycznym pogłębia się kryzys, 
rośnie bezrobocie, zmniejsza się 
produkcja —  p r o l e t a r j a t  
ZSRR. w zwycięskich zmaga­
niach z trudnościami wzrostu, 
ze szkodnictwem kontrrewolucjo­
nistów, z oporem kułactwa, z blo­
kadą kapitalistycznej zagranicy 
(tak zwana walka z dumpingiem 
sowieckim), z małodusznością 
i niewiarą prawicowych elemen­
tów we własnych szeregach —  
likwiduje bezrobocie, poprawia 
swój byt i czyni olbrzymie postę­
py na drodze budownictwa so­
cjalistycznego.

otwarty do przywódcy •—  kancle­
rza związkowego Stahlhelmu, 
Seldtego. W liście tym zarzuca 
Stahlhelmowi generał pruski, że 
odpowiadając na inicjatywę Gu­
stawa Herve, odrzucił możliwość 
dyskusji w różnych sprawach 
z Francją, chcąc, aby przedtem 
Francja przyznała się do winy 
wywołania wybuchu wojny 
światowej. Gen. Lippe zarzuca 
kierownictwu Stahlhelmu, że po­
stąpiło niemądrze.

Dalej twierdzi generał, że jeśli 
Niemcy poszłyby teraz przeciw 
mocarstwom zachodnim, ponio­
słyby klęskę i padłyby ofiarą  
bolszewizm u.

Generał kończy swój list we­
zwaniem, aby raczej połączyć się 
z Francją, a nie patrzeć w stronę 
Moskwy. Wobec prądów, panu­
jących w Stahlhelmie i całych 
Niemczech, uważał generał za o- 
bowiązek zwrócić uwagę na gro­
żące Niem com i całej Europie 
niebezpieczeństwo i przestrzec 
swój naród.

ciwko mnie zbrodnicze zamiary, 
rzecz oczywista —  za zgodą cen- 
tralnych władz KPP.

Na wszelki wypadek ostrze­
gam:

1) Wnet po wyjściu z więzie­
nia spisałem pod koniec czerwca 
1929 r. obszerną listę tych, któ­
rzy poniosą wszelką konsekwen­
cję na wypadek, gdyby mi się 
stała najmniejsza krzywda. L i­

sta ta w 5 egzemplarzach napi­
sana, jest zdeponowana u pięciu 
mych przyjaciół.

2) Gdybym uważał za wskaza­
ne wystąpić czynnie przeciwko 
prowokatorsko-bandyckim pla­
nom KPP, albo też gdyby moi 
przyjaciele musieli —  w co atoli 
nie wierzę —  wymierzyć komu 
trzeba sprawiedliwość, BĘDĄ 
OFIARY w całym szeregu m iej­
scowości, zaś w pierwszym rzę­
dzie w Warszawie i Krakowie, 
następnie w Zagłębiu Dąbrow­
skiemu

Jestem zdania, że w takim 
wypadku nie wolno oszczędzać 
ani pionków, ani ważnych fi­
gur, ale przedewszystkiem trze­
ba poskromić „górę“ co —  jak 
pan wie —  jest rzeczą bardzo 
łatwą.

3) Mimo-, stosowania wobec 
mnie nikczemnych metod wal­
ki, starałem się dotychczas

Pod nazwą „Blok Lewicy So­
cjalistycznej" (Nr. 5) występuje 
w obecnej kampanji wyborczej 
znana filja żydowska PPS-u —  
Bund, który sobie dobrał za 
wspólników t. zw. „niezależ­
nych socjalistów** i Poale Sjon- 
prawicę.

Blok ten operuje szumne- 
mi frazesami „opozycyjnemi", 
zwraca się „do ludu pracujące­
go miast i wsi", wzywając go do 
walki z faszyzmem przez... od­
danie głosów w dniu 16 listopa­
da na listy tego bloku.

Cóż to są za partje, które chcą 
oszukać robotników i chłopów 
temi radykalnemi frazesami?

Bund —  jest to znana partja 
socjal-faszystowska, która na 
terenie żydowskim przeprowa­
dza politykę zdrady interesów 
robotniczych i pomaga faszyz­
mowi w duszeniu wszelkich 
przejawów walki robotniczej. 
Wodzowie Bundu . organizują 
majstrów żydowskich przeciw 
robotnikom, usiłują łamać straj­
ki robotnicze terorem bojówkar- 
skim, denuncjują lewicowych 
robotników i rewolucyjne związ­
ki zawodowe i przyczyniają się 
do zamykania tych związków 
przez policję.

Ostatnio podczas wielkiego 
strajku kamaszników w W ar­
szawie, przed każdym warszta­
tem, w którym pracowali łam i­
strajki, pełnili straż bojjówkarze 
bundowscy wraz z agentam i de- 
fenzyw y, przyczem komendant 
bojówki bundowskiej, Bernard, 
postrzelił strajkującego robotni­
ka. Bund —  to partja nacjona­
lizmu żydowskiego, dążąca do 
odseparowania robotników ży­
dowskich od polskich w celu o- 
słabienia jednolitego frontu wal­
ki wszystkich pracujących. Wo­
bec ZSRR prowadzi ona wzorem 
swych pepesowskich kompanów 
wściekłą nagonkę, przygotow«- 
jąc do spółki z burżuazją grunt 
dla akcji wojennej na wscho­
dzie.

Niezależna Partja Socjalisty-

i chciałbym się starać na przy­
szłość unikać walki z tymi, któ­
rych gnębią represje. Atoli i m o­
ja cierpliwość nie jest niewy­
czerpana.

Tyle uważałem za stosowne 
panu zakomunikować w celu 
wiadomym.

(— ) ANDRZEJ CZUMA 
własnoręczny podpis.

Jak nam wiadomo listy takie 
otrzymali zarówno działacze 
PPS-lewicy, jak również i cały 
szereg działaczy lewicowych ze 
Związków Zawodowych i t. d.

Prowokator Gzuma przygoto­
wuje się więc do nowych wy­
stępów, usiłując je usprawiedli­
wić jakiemiś „zbrodniczemi za­
m iaram i" wobec jego cennej o- 
soby. Robotnicy miejcie się na 
uwadze! Pędźcie precz tego ga­
da prowokatorskiego wszędzie, 
gdzie się zjawi!

czna jest to drobna grupka „wo­
dzów bez masy", macherów po­
litycznych w rodzaju d-ra Kru­
ka i innych, którzy sobie dobrali 
za wspólników wyrzuconych 
z PPS-lewicy —  czumowców Be­
renta i Różyckiego, znanego 
prowokatora z procesu sosno­
w ieckiego, który s wen ii zezna­
niam i przyczynił się do zasądze­
nia szeregu robotników na dłu­
gie łata więzienne.

Poalej-Sjon prawica —  jest to 
drobna partja nacjonalistyczna, 
nie mająca prawie żadnego 
wpływu śród robotników. Dla 
oblicza ideowego tej partji, któ­
ra jest składową częścią bloku 
„lewicy socjalistycznej", jest 
bardzo charakterystyczne że 
wchodzi ona w skład ogólno­
św iatowej organizacji sjonistycz- 
nej —  tej organizacji burżuazji 
żydowskiej, która na terenie 
Polski współpracuje ręką w rę­
kę z faszyzmem, a na terenie 
międzynarodowym pomaga im- 
perjalizmowi angielskiemu du­
sić ruch wyzwoleńczy arabskich 
mas pracujących w Palestynie.

W szystkie te trzy partje na­
leżą do Ii-ej M iędzynarodówki, 
do tej Międzynarodówki mini­
strów burżuazyjnych, prezyden­
tów policji, katów ludu robotni­
czego.

Jasną jest rzeczą, że partje te 
przesiąknięte zdradą, nacjona­
lizmem i socjalimperjalizmem, 
nie mają nic wspólnego z rze­
czywistą walką z faszyzmem.

Pod oszukańczą maską „lew i­
cowego bloku" i pod osłoną „re­
wolucyjnego" frazesu chcą one 
tylko odwlec masy robotnicze 
od walki i pomóc Centrolewowi 
ratować zagrożoną burżuazję.

Robotnicy Polski —  bez róż­
nicy narodowości —- którzy ję­
czą pod obuchem kryzysu, bez­
robocia i kapitalistycznej racjo­
nalizacji, przepędzą precz od sie­
bie i tych oszustów i zdrajców, 
jak pędzą precz faszystów i ich 
agentów z Centrolewu.

Wzmożone nawoływanie 
do wolny przeciw ZSRR.

(fBęda ofiary'*...
Prowokator Czuma przy robocie.

Pamiętajcie robotnicy!
Kłótnie centrolewu z sanacją — 
to tylko spór wewnątrz obozu 
faszystowskiego o  n a ljk u te C Z -
niejfzy sposób rafowania
kapitalizmu? O najskuteczniej­
szy sposób wyzysku i ucisku 
m a s  p r a c u j ą c y c h !

JESZCZE JEDEN BLOK
^ d r a f c ó w ,  o s z u s t ó w  i  p r o w o k a t o r ó w .

ROBOTNICZA WARSZAWA glosuje na listę 
Jedności Robotniczo-Chłopskiej

________ _________
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Rola F. P. I. w wypadkach listopadowych 1923 r. w Krakowie.
W  związku z rocznicą w y p ad ­

ków listopadowych zamieszcza­
m y kilka dokum entów  jasno o- 
świetlających zdradziecką rolę 
PPS w tych w ypadkach . Ze 
względów dla każdego robo tn i­
ka dostatecznie zrozumiałych 
jes teśm y zmuszeni ograniczyć 
nasze kom entarze  oraz nie d a ­
wać własnego oświetlenia dni li­
stopadowych, k tóre  do głębi p o ­
ruszyły  m asy  i na  zawsze pozo­
staną  w ich pamięci.

Jak PPS. likwidowała zw ycię­
stwo proietarjatu krakowskiego?

W  procesie „o rozruchy w dniu 6-go 
listopada 1923 r.“, jaki toczył się
w Krakowie od 1 czerwca do 1 sierp­
nia 1924, — wielkie przemówienie o- 
brończe wygłosił adw. Eugenjusz Smia- 
rowski, wódz ,,Wyzwolenia“.

Oto wyjątki z tej obrony, uwieńczo­
nej wyrokiem uniewinniającym w o­
dzów PPS (nakł. Hoesicka, W -wa 1924).

Zawsze gotowi iść —  przeciw  
interesom klasy robotniczej.

; m usim y zapytać się siebie: 
jak i  jest s tosunek PPS. do P a ń ­
stwa, do a rm ji  i do możliwości 
w ojny domowej. (Str. 7).

„A ntym ilitaryzm  PPS. kończy 
się tam, gdzie zaczyna się zagad­
nienie obrony  granic P ańs tw a  
i obrony  jego niepodległości".

„Rewolucja w teorji nieodrzu- 
cana, w prak tyce  jest z tak tyki 
PPS. n a  najbliższą conajm niej 
przyszłość, w yelim inowa (czyli: 
Wyrzucona —  przyp. red. „P rze­
glądu Społ.“ ) zupełnie, a to z po ­
wodu niebezpieczeństwa, jakie 
mogłaby ona pociągnąć dla P a ń ­
stwa... (str. 8).

„Dlatego wszystkie większe 
ruchy  w niepodległej Polsce 
znajdow ały w PPS. siłę, zawsze 
gotową do kompromisu, chociaż­
by interes obozu, s tronnictwa, 
klasy, przez nią reprezentowa­
nej, pchał raczej w k ie ru n k u  do ­
prow adzenia  do próby sii.“. —  
(Str. 9).

Był plan —  ale plan zdławienia  
rewolucji!

Następnie nader  przekonywująco 
i otwarcie zbija obrońca zarzuty o skar­
żenia, jakoby  powstahie krakowskie 
było uplanowane przez PPS. Pom ija ­
jąc już to, że „program, taktyka, t r a ­
dycja PPS. p rzem awiają  przeciwko te ­
mu, żeby była ona  organizatorką w y­
padków fi listopada", obrońca zapy­
tuje:

„Jeżeli był plan, to na czem 
plan ten mógł polegać?... tylko 
na tem, aby  doprow adzić do p o ­
chwycenia w swoje ręce w ła­
dzy... m usia ł  on oznaczać: obale­
nie rządu W itosa, utworzenie 
rządu robotniczo - w łościańskie­
go... Dlaczego plan ten nie został 
wykonany? Dlaczego za dniem
6-ym listopada nie nastąpiły  
dalsze dni walki o władzę? D la­
czego z Krakowa walka nie prze­
szła do W arszawy, Częstochowy, 
Zagłębia, Łodzi, na wieś? D la­
czego nie objęła całego kraju?

„Czy pierwszy dzień walki 
przyniósł klęskę i p lan został 
rozbity? Ależ przeciwnie, jeżeli 
byl plan, to w pierw szym  dniu 
walki uwieńczył się on zwycię­
stwem, t r ium fem  om al zupeł- 
nern. W ojsko  rozbro jone i zde­
m oralizow ane, broń  zdobyta 
przez zrew olucjonizow aną lud ­
ność, część m iasta  w rękach  r o ­
botników, władze zaskoczone 
i zdezorjentowane. A więc do 
dalszych zwycięstw, do realiza­
cji dalszej planu...

„O kazuje  się, że nic podobne­
go nie m a miejsca. Rewolucja 
za trzym uje  się nagle, bez po trze­
by, bez konieczności... Nie tw o­
rzy się żaden kom ite t  rew olucyj­
ny, k tó ryby  akcję już n ie jako  o- 
ficjalnie wziął w swoje ręce 
i prowadził ją  do dalszych zwy­
cięstw. A oto ci, którzy  mieli ją 
up lanow ać i pokierow ać, wystę­
pują wprawdzie w tym  m o m en ­
cie na arenę, ale jako jej likw i­
datorzy. Bo to, no się rozpoczy­

na w dniu  6 l istopada popo­
łudniu, to jest likwidacja zw y­
cięstwa tłumu nad wojskiem . —  
L ikw idac ja  ta, jak  to wynika 
z całego obrazu wypadków... 
jest prowadzona właśnie przez 
PPS., jest p row adzona przez n ią  
nie w interesie partji... NIE  
W  INTERESIE PROLEARJATU 
wreszcie, a w interesie państwa, 
w celu zapobieżenia wojnie d o ­
mowej".

„PPS pozostaje w ierną sobie, 
w ierną  swojej zasadzie ch ron ie­
nia  P ań s tw a  od rozbicia. A plan? 
Plan zjawia się wtedy i dopiero 
wtedy, k iedy ona zjawia się na 
widowni. ALE JEST TO PLAN... 
ZLIKWIDOWANIA REWOL­
TY". (str. 10— 11).

PPS —  cały czas —  w najściślcj- 
szem porozumieniu z policją.

Na posiedzeniu sejm u w dniu 
16 lis topada 1923 r. w mowie,

w ydanej następnie jako  b roszu­
ra  nak ładem  Krakow skiej Rady 
Robotniczej p. t. „P raw d a  o w y­
padkach  k rakow skich  w dniu  6 
lis topada 1923 r..“ m ów ił poseł 
pepesowski Zygm. M arek:

„—  Proszę Panów', w piątek, 
zdaje mi się, n a  podstaw ie p o ro ­
zum ienia  z dyrek to rem  policji, 
d rem  Rękiewiczem, zwołaliśmy 
wielkie zgromadzenie p racow ni­
ków' s tra jku jących , na  boisku 
„Sokoła" poza miastem. Te t łu ­
my m usiały  być czemś zajęte, 
ktoś m usiał się niem i zająć... za­
proponowaliśm y, ażeby zgrom a­
dzenie to odbyło się n a  boisku 
„Sokoła za miastem. D yrektor 
policji p. Rękiewicz zgodził się 
na  to. Olbrzymie, k ilkanaście  ty ­
sięcy ludzi liczące zgromadzenie 
odbyło się w zupełnym  spokoju. 
W  im ieniu wojewody Gałeckiego 
i swojem  dziękował nam dyr. 
Rękiewicz za to, żeśm y zdołali 
uspokoić te głodujące m asy ko­

lejarzy i żeśm y w dzień piątko­
w y zapewnili spokój w Krako­
wie. Licząc się z tym  faktem , że 
jednocześnie za pośrednictw em  
m in is tra  p. Korfantego poczęły 
się rokow ania  w k ie ru n k u  za­
kończenia s tra jk u  kolejowego, 
zw róciliśm y się z prośbą do dy­
rektora policji krakow skiej,  aby 
również w sobotę odbyło się 
w Krakow ie zgromadzenie ludo­
we, pod golem niebem, ...zdała 
od m iasta. P. dyr. Rękiewicz 
oświadczył, że nie widzi innego  
wyjścia z sytuacji. Tysięcy s t ra j ­
ku jących  ludzi nie m ożna w y­
rzucić poza b ram y  miasta, trze­
ba z nim i m ówić, zająć się nim i, 
trzeba naradzi się. Dyr. Rękie­
wicz udzielił pozwolenia... zgro­
m adzenie odbyło się wprost 
wspaniale, wszyscy w spokoju  
rozeszli się do domów. 
W szystkiem u winien wojewoda.

Przyszła niedziela i nadeszła 
wiadomość, że konferencje  mię-

SOCJALISTYCZNY KIERNIK
Kartka z ministerialnej przeszłości wociza P. P. S.

Poniżej podajem y dosłowny 
tekst dokum entu , podpisanego 
przez jednego z najw yb itn ie j­
szych PPS-owców, pan a  N or­
ber ta  Barlickiego, ówczesnego 
w icem inistra  sp raw  w ew nętrz­
nych. D okum ent ten wyjęliśmy 
z urzędowego „M onitora Po l­
skiego" z 3. 1. 1919 r.

OKÓLNIK 
Min. Spraw Wewnętrznych

Do Ob. Komisarzy Rządu
w sprawie terroru, stosowanego przez 

robotników.

W  wielu fabrykach Łodzi, W arsza­
wy i innych miejscowości, robotnicy 
popierają  swoje żądania w sposób te r ­
rorystyczny, a  mianowicie: więżą za­
rządy fabryczne, uwięzionych głodzą 
(nieszczęśni, głodni, pozbawieni wol­
ności fabrykanci, oblegani przez wol­
nych, sytych i rozzuchwalonych ro-

botnikówl — przypisek red. „1930“), 
zajm ują  biura, sekwestrują samowol­
nie tow ary  i t. p.

O ile podobne gwałty zdarzyłyby 
się na  terenie powiatu (miasta) W am  
powierzonego, macie w sposób k a te ­
goryczny je ukrócić przy pomocy m i­
licji ludowej lub milicji sam orządo­
wej. W  razie ostatecznym macie żą­
dać pomocy wojska od najbliższego 
dowództwa. Przy ukrócaniu  wypadków 
samowoli dbać o to, aby nie dopu­
szczać do przelewu krwi.

O wszystkich wypadkach zaburzeń 
I polecam składać rapor t  Min. Spraw 
I Wewnętrznych.

Warszawa, 28 grudnia 1918 r.

Za Ministra S. W.: 
(—) N. Barlicki.

Minister - socjalista Barlicki 
kazał więc podw ładnym  sobie 
organom  stosować wobec głod­
nych i rewolucjonizujących się

m as jo ta  w jotę te same środki, 
co m inistrow ie burżuazyjni, 
m ianowicie wojskow ą siłę 
zbrojną. Nie przeszkadzała  m u 
w tem  zgoła PPS-ow ska „zasa­
da", że żołnierza „nie należy u- 
żywać do walki z wrogiem w e­
wnętrznym"...

Zasługi p. Barlickiego n ag ro ­
dzone zostały w roku  1925: za­
siadł on w jednym  koalicyjnym  
gabinecie z godnym  siebie — 
krw aw ym  opraw cą p ro ie ta r ja tu  
krakowskiego —  Kiernikiem.

Dzisiaj Barliccy i Kierniki 
chcą uchodzić za rew olucjoni­
stów i chcą znów obdarzyć m a ­
sy p racu jące  swym „centrole- 
w ym “ rządem , głosząc, że b ę­
dzie to rząd robotniczo-chłop­
ski! Czyż może być większe o- 
szustwo?!

R U C H  W Y B O R C Z Y .
AKCJA PRZEDWYBORCZA
ANTYFASZYSTOWSKIEGO 

BLOKU ROBOTNICZO-CHŁOP­
SKIEGO W  ZAGŁĘBIU 

DĄBROWSKIEM.
Najszerzej rozwinęła się akcja  

wyborcza Jedności Robotniczo- 
Chłopskiej. Na wszystkich niemal 
kopalniach i fabrykach powstały 
Komitety „trzech", organizujące 
akcję wyborczą na  swoim tere­
nie. Istnieją także trójki uliczne, 
zwłaszcza w drobnowarsztato- 
wych dzielnicach żydowskich. — 
Ogólna liczba dotychczas u tw o­
rzonych trójek sięga 200.

Organizacja trójek jest akcją 
przygotowawczą do kam panji
0 prawdziwie masową organiza­
cję wyborczą w postaci A n ty ­
faszystow skich  K om itetów  W y ­
borczych. Dotychczas w ybrane 
zostały tylko 3 takie komitety, 
w tem 2 chłopskie.

Natomiast akcja podpisywania 
list wyborczych nabra ła  odrazu 
szerokiego rozmachu. Ogółem, 
według przybliżonych danych, 
Zagłębie dało 3.000 podpisów  na 
listy państwowe Jedności Rob.- 
Chłopskiej i 1250 podpisów pod 
listy okręgowe, nie licząc innych 
list Antyfaszystowskiego Bloku 
Rob. -Chłopskiego.

70 podpisów pod listę okręgo­
wą zostało złożonych u rejenta, 
aby udarem nić znane faszystow­
skie kawały, polegające n a  kwe- 
stjonowaniu autentyczności p o d ­
pisów. Kilkadziesiąt kobiet z ja ­
wiło się jednocześnie w oznaczo­
nej godzinie u  rejenta o zaświad­
czenie swych podpisów. Rejent 
nie ukryw ał swego zdumienia
1 podziwu z tego powodu, tem- 
bardziej, że właśnie całe miasto 
pokpiwa sobie z darem nych usi­
łowań sanacyjnych —  ściągnię­
cia bodaj kilkunastu robotnic na 
sanacyjne zebrania kobiece.

Dla wywarcia nacisku na  tych, 
co podpisali listy antyfaszystow­
skie, wydrukow ano specjalne 
kartki z nadpisem „Na listę ko ­
munistyczną". Każda kartka  za­
wierała miejsce tylko na  j e d e n  
podpis. Z temi kartkam i poli­
cjanci nachodzą mieszkania tych, 
co podpisali listy Jedności z groź- 
nem  pytaniem: Podpisaliście li­
stę komunistyczną? Większość 
daje odpowiedź t w i e r d z ą c ą ,  
pewna część odpowiada: „Nie k o ­
munistyczną, ale listę Jedności 
podpisałem". Wówczas policjant 
wyciąga kartkę z owym nadp i­
sem i żąda p o w t ó r n e g o  
podpisania, inni odmawiają, o- 
świadczając, że takie dodatkowe 
zbieranie podpisów Jbst n iepraw ­
ne, że gotowi są natom iast w każ­
dej chwili przed komisją w ybor­
czą potwierdzić dany już podpis. 
Liczba tych, co dają się nastra­
szyć przez ten m anew r i cofają 
podpisy, jest zn ikom a  —  nie 
przenosi kilkunastu osób. Jest to 
tembardziej charakterystyczne 
dla nastrojów zagłębiowskich, że 
w wielu dzielnicach podpisy zbie­
rano poprostu w ten sposób, że 
obchodzono na  chybił trafił m ie­
szkania robotnicze. Zbierający 
rzadko spotykali się z odmową 
i raz jeden tylko z denuncjacją .

Na czele senackiej listy J ed ­
ności stoi tow. Lipska.

AKCJA WYBORCZA JEDNOŚCI 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKIEJ 

W  ŁODZI.

Akcja wyborcza na terenie Ł o ­
dzi rozwija się coraz silniej. 
W  szeregu fabryk  powstały dla 
k ierow ania  p racą  wyborczą 
„T ró jk i"  i kom ite ty  wyborcze. 
Do dnia 20. X. powstało 40 
„Trójek". Z tej liczby na  fabryce 
Poznańskiego —  8, na L eonar­

dzie —  2, na Gajerze —  1, na  
Scheiblerze —  1, na Allarnie — 
4, na  E jtingonie —  1 i jedna  na 
Kindermanie.

Zostały w ybrane  następujące 
kom ite ty  wyborcze: na fabryce 
Poznańskiego w ybrano  na m a ­
sówce 2000 robotn ików  kom ite t 
w składzie 9 osób. W  fabryce 
H irschenfelda i Przygórskiego 
rozszerzono na m asów kach  
skład kom ite tów  fabrycznych, 
które zostały zatw ierdzone jako  
kom ite ty  wyborcze. Pow stały  
również kom ite ty  w zw. k ra w ­
ców, handlow ców  i szewców.

Pozatem  odbyły się dwa wiece 
w Łodzi, cztery na wsi i dziesięć 
m asów ek ulicznych robotn ików  
żydowskich. Została również 
zw ołana konfe renc ja  komitetów 
i tró jek  wyborczych, ale ze 
względów policyjnych nie odby­
ła się.

Co do wydaw nictw  —  to u k a ­
zał się p laka t w trzech językach, 
podający lokal kom ite tu  w ybor­
czego oraz plakat, naw ołujący 
do udziału w zwołanych wie­
cach, oraz ulotki, wzywające do 
sp raw dzan ia  spisów wyborców, 
jak również obrony  list. Rozwi­
ja  się również akc ja  zbiórkow a 
na fundusz wyborczy. Do 20. X. 
wpłynęło 600 złotych.

Jak  ^ w id a ć  z powyższego, 
akc ja  wyborcza w Łodzi, acz­
kolwiek rozwija się coraz sil­
niej, nie jest jednak jeszcze 
w pełnym  toku. Na szeregu wiel­
kich fabryk  b rak  jeszcze k o m i­
tetów wyborczych. Słabą jest 
również akc ja  m asów kow a i wie­
cowa. Robotnicy Łodzi m uszą 
wytężyć wszystkie siły, aby 
z większym rozm achem  p o p ro ­
wadzić akcję.

Czas nagli. W szyscy na front 
wyborczy!

dzy przedstawicielami PPS... a 
rządem  dobiegają końca. Z d a ­
wało się, że wszystko już będzie 
uspokojone... Oczekiwaliśmy 
wszyscy... ostatecznego sform u­
łowania w arunków  i treści u- 
gody.

Nagle wieczorem... telefonuje 
do nas' dyrek to r  policji pan  R ę­
kiewicz i oświadcza, że 6 lis topa­
da nie pozwoli na  żadne zgrom a­
dzenia, nawTet w zam knię tym  lo­
kalu... A gdyśmy m u p rzed s ta ­
wiali niemożliwość tego rodzaju 
zakazu: przecież s tra jk  nie jest 
jeszcze ukończony, przecież te 
10 czy 15 tysięcy ludzi zg rom a­
dzonych nie m ożna uważać za 
powietrze, za bańkę  m ydlaną, 
k tó rą  się zdmuchnie, —  w ów ­
czas oświadczył, że rozumie psy ­
chologię tłumu, jest s ta rym  u- 
rzędnikiem , k tóry  wie, że jedy­
nie przy pom ocy jawnych zgro­
madzeń można utrzyma porzą­
dek wśród mas, ale władze w yż­
sze —  wojewoda i m inister, n a ­
kazały m u  w sposób bezwzględ­
ny, ażeby wszelką siłą d o p ro w a­
dził do tego, by nie było zgrom a­
dzeń naw et w Domu Robotn i­
czym. f f

Interes PPS-n.
I tu  zapytu ję  panów  —  w czy­

im interesie leżało, ażeby w te­
dy, kiedy prawie była już goto­
wa ugoda m iędzy rządem  a PPS 
w sprawie zakończenia s tra jku , 
w czyim interesie leżało, ażeby 
tego ostatniego dnia nie pozw o­
lić ludziom zejść się i posłuchać 
zakom unikow ania  tej ugody, 
k tó ra  m iała  doprowadzić do w y­
gaśnięcia całego strajku w pań­
stwie?

I tu  stwierdzam, że przez trzy, 
cztery dni, wojewoda Gałecki u- 
nikał rozmowy z nami, którzy 
gwarantowaliśm y w Krakowie 
spokój.

W  tych w arunkach  nastąpiły  
straszne wypadki...  zawiadomio­
no mnie telefonicznie, że około 
hotelu Krakowskiego strzelają... 
dostałem się do województwa... 
zażądałem natychmiastowego po ­
łączenia telefonicznego z m in i­
strem spraw  wewnętrznych, p a ­
nem  Dr. Kiernikiem, jem u przed­
stawiłem stan sprawy i od tej 
chwili... znajdowałem się ciągle 
w tem województwie, aby, ile 
można, w płynąć na  uśmierzenie 
tej strasznej i okropnej walki. — 
Nie widziałem tćj walki..., ale... 
o trzym yw ałem  ja, otrzym ywało 
województw o z placu  boju  c ią­
głe wiadomości o trupach  i r a n ­
nych...

Ofiar po stronie żołnierzy i o- 
ficcrów żal klasie robotniczej 
stokroć więcej, niż jakiejkolwiek  
przegranej ekonom icznej...“

Trzeba było wysyłać
przeciw robotnikom policję.

Gdyby ta  władza policyjna... 
m iała  w sobie tyle odwagi, ażeby 
iść na  plac boju, to jestem  p rze­
konany, że tej nieszczęśliwej 
szarży ułanów, k tó ra  zakończy­
ła się tak  krwawo, nie byłoby.

Go mówiła P. P. S. o dzisiejszym
swym  wspólniku, W itosie —  

w roku 1923? I
Nie o zwycięstwo i nie o t r ium f 

chodzi. S tra jku jącym  kole ja­
rzom  przyrzeczono im  amnestję, 
przyrzeczono im  pow rót do p ra ­
cy... py tam  się pan a  prezesa W i­
tosa... czy słowa, k tórem i on za­
pew niał przedstawicieli s t r a jk u ­
jących co do pacyfikacji tego 
s tra jku , m a ją  nic nie znaczyć?... 
J a  m ówię o tej am nestji  dla k o ­
lejarzy, k tó ra  była um ówiona 
m iędzy rządem. Tym czasem  m i­
mo tej amnestji,  kolejarze są ca- 
łemi setkam i w ydalani z pracy 
i nie przyjm ow ani. T ak  w ykony­
wa rząd p. p rezyden ta  W itosa 
zobowiązania, które zaciągnął! 
Proszę panów, nie wiem, czy to 
jest wina pana prez. Witosa..."



Hutnicy Górnego Śląska szykują sią do walki
przeciw redukcii plac, o podwyżkę zarobków.

Kapitaliści polscy, idąc za przy­
k ładem  swoich braci s jam skich 
ze s trony  niemieckiej —  chcąc 
przerzucić na  b ark i  k lasy  robo t­
niczej wszj^stkie ciężary pogłę­
biającego się coraz bardziej i za­
ostrzającego się wciąż kryzysu 
gospodarczego w Polsce ■*— w y­
powiedzieli dn ia  15 września  b. 
r. um owę hu tn ikom , p racu jącym  
na akord.

Nie baczac na  to, że prawie 
80°/ó zpośród jeszcze p ra cu ją ­
cych robotn ików  Górnego Ślą­
ska, gnębieni m orderczą  rac jo ­
nalizacją, świętówkami itp., za­
rab ia  poniżej m in im u m  egzy­
stencji, chcą przem ysłow cy obni­
żyć płacę h u tn ik o m  o 20— 30°/0 
dotychczasowych zarobków  gło­
dowych.

I jak  metalowcy niemieccy, 
wezwani przez szczerze klasowe 
rew. organizacje, przystąpili  do 
w alki przeciwko swoim gnębi- 
cielom, tak  też p ro le ta r ja t  G. Śl. 
w brew  woli socjalfaszystow- 
skich wodzów zw iązkowych z P. 
P. S. i Szajdemanowców, szyku­
je się do walki przeciw zam ie­
rzonej obniżce płac, o podwyżkę 
zarobków.

Socjalfaszystowscy bonce nie- 
tylko nie zamierzają organizować 
walki, ale przeciwnie, oni to 
pierwsi zgodzili się n a  redukcję 
zarobków  akor. o 20°/o, w ysuw a­
jąc pozornie podwyżkę zasadni­
czych płac o kilka procent; poza- 
tem  zgadzają się oni na  pozosta­
wienie nadal akordu ,  n a  pozo­
stawienie obecnych k rzyw dzą­
cych kategoryj płac, na  zróż­
niczkow anie płac według wieku, 
robiąc różnicę m iędzy 18-Ietnim 
a 19-Ietnim, m iędzy 20-letnim 
a 21-letnim, m iędzy 23-letnim 
a 24-letnim robotn ik iem  i t. d. 
Jest to nic innego, jak  tylko 
zdradą in teresów robotniczych.

Różnorodność kategoryj, oraz 
zróżniczkow anie płac według 
wieku, służy przedsiębiorcom  do 
wzmożenia w yzysku i zastąpie­
nia starszego robotnika m łod­
szym, gorzej płatnym.

Lewica zw iązkowa o rgan izu­
jąc robotników, wzywa ich do 
walki:

1) Przeciw wszelkiej obniżce 
zarobków, 2) Przeciw akordom  
i p rem jom , służącym przedsię­
b iorcom  do w zmożenia wyzysku 
i dalszego w yżyłow ywania sił ro ­
boczych, o wliczenie dotychcza­
sowych zarobków akordowych 
do zasadniczych płac i od tego: 3) 
podwyżkę płac najm niej:  a)
o 25° /o  dla lepiej płatnych, k tó ­
rych zarobek wynosić powinien 
we wszystkich działach pracy 
(koksownia, walcownia, marci- 
ny i t. p. za w yją tk iem  walcow­
ni cienkiej blachy) nie m niej niż 
20 zł. dziennie (kategorja A ); b) 
o 3 5 ° / o  i 4 5 %  dla gorzej płatnych, 
k tórych zarobek wynosić powi­
nien 18 zł. (kat. B) i 16 zł. (kat. 
C ) ; c) dla młodzieży od 16 lat do 
18 lat, dla kobiet i inwalidów 
zarobek wynosić powinien 10—  
11 do 12 zł.; d) młodociani po­
niżej 16 lat zarabiać powinni 3—  
5  zł. dziennie. N auka m łodocia­
nych  odbywać się powinna tylko 
w dzień, a czas nauk i powinien 
być wliczony w czas pracy; e) 
zarobki robotników pracu ją ­
cych w walcowniach cienkiej 
blachy, wynosić pow inny więcej 
o 4 zł. dziennie, t. j. 24 zł., 22 zł., 
20 zł.; młodzież od 10 do 18 lat, 
kobiety i inwalidzi 14— 15 do 16 
zł. dziennie.

4) O zniesienie zawiłych obli­
czeń zarobków, przy pomocy 
różnych tabel, o p rosty  i jasny 
sposób obliczenia. 5) O zniesie­
nie licznych kategoryj płac, s łu­
żących przedsiębiorcom  do tern 
łatwiejszego wyzyskiw ania ro ­
botników. 6) O zniesienie zróż­

niczkow ania płac według wieku. 
7) O rów ną płacę za rów ną  p r a ­
cę, bez względu na  płeć i wiek 
robotnika. 8) O siedmio-godzin- 
ny  dzień pracy.

Przeciw  m ordercze j racjonali- | 
zacji pracy, przy pomocy redu- j 
kowania części robotników i wy- j 

magania od pozostałych większej 
wydajności pracy, przez co 
zwiększa się i tak ogrom ną arm ję 
bezrobotnych.

Przeciw likwidacji resztek 
zdobyczy k lasy  robotniczej z o- 
k resu  podniesionej fali rew olu­
cyjnej z 1918— 19 i 1920 r., jak 
urlopy, Kasy Chorych i t. p.

Przeciw pracy szkodliwej dla 
zdrowia kobiet i młodzieży ro ­
botniczej.

P rzygotow ując się do walki, 
robotnicy  pow inni za p rzyk ła ­
dem  h u ty  „F alva“ w ybierać 
w jednolitym  froncie z dołu, Ko­
m ite ty  Akcji, obe jm ujące  ro b o t­
ników tak  zorganizowanych, jak 
i n iezorganizowanych, które 
w brew  socjalfaszystowskim  w o­
dzom związkowym, poprow adzą 
m asy pracujące do walki.

Równocześnie, gotując się do 
akcji, robotnicy pow inni podjąć 
w alkę z socjalfaszystowskimi

i jaw nie  faszystowskiem i R ada­
m i Załogowemi, uchw alać  na 
m asów kach  i zgrom adzeniach 
załogowych w otum  nieufności 
tym  Radom, w ybierać an ty fa ­
szystowskie kom ite ty  wyborcze 
i przystąp ić  do w yborów  nowych 
Rad Załogowych, złożonych je ­
dynie z robotn ików  szczerze od ­
danych  klasie robotniczej.

W  R adach Załogowych pow in­
ni zasiadać przedstawiciele k o ­
m ite tów  bezrobotnych, zorgani­
zow anych przy każdej hucie 
z robotn ików  zredukow anych.

P am ię ta jąc  o tem, że w alka się 
zbliża, że przedsiębiorcy wycze­
k u ją  jedynie odpowiedniego m o ­
m en tu  dla a tak u  i że socjalfa- 
szyści pom im o ich rew olucy j­
nych  frazesów, będąc silnie 
związani z u s tro jem  faszystow ­
skim, uczynią wszystko, jak  w r. 
1920 i 1923 (Kraków) dla złam a­
nia  walik robotniczej i dla ra to ­
w ania u s tro ju  burżuazyjnego, 
powinni hu tn icy  gotować się do 
walki bezkom prom isowej,  ro ­
botn ików  zorganizow anych —  
i niezorganizowanych, ręka  
w rękę z bezrobotnym i pod k ie­
row nic tw em  Lewicy Związko­
wej. H....cz.

Z  fa b r y k  i w a r s z ta tó w .
Robotnicy mdleją przy pracy!

W  fabryce Polskie Zakłady Przem. 
Cynk. w Będzinie pracuje  około 800 
robotników.

Robotnik nie  może ani n a  pięć m i­
n u t  odejść od pracy, do tego jest taki 
dym, smród i gorąco, że robotnicy, 
pracując, mdleją, wymioty ich ta rga­
ją, p lu ją  krwią.

Zarobek dzienny wynosi 5 zł. 92 gr. 
Za takie m arne  grosze robotnik  traci 
swe zdrowie w tych smrodach. A jak 
przepracuje  pół roku, to gdzieindziej 
trudno  m u się dostać, bo doktór po ­
wiada: „Idź pan  sobie wpierw nowe 
płuca przypraw, dopiero przyjdź do 
nas do pracy”. Majsterki i różni k ie­
rownicy popędzają robotn ika  przy 
pracy, a  za małe przewinienia sypią 
kary  i wyrzucają  z roboty. Gdy idzie 
przez fabrykę sam pan Fischtenberg, 
to robotnicy n a  100 m. naprzód  go 
czują, bo taki uperfumowany. W tedy 
muszą uważać i śpieszyć się, bo za by- 
leco to już daje  14 dni.

Towarzysze robotnicy, musimy się 
organizować pod sztandaram i szczerze 
rewolucyjnej walki i odpierać ataki ze 
strony kapitalistów i faszystów. Mu­
simy wytrwać w tej walce aż do zwy­
cięstwa! Robotnik Cynkowni.

Sosnowiec 4/XI. 1930 r.

W yzysk i teror w Centralnych War­
sztatach Mechanicznych na Nlwce.

W arunk i w naszej fabryce śą b a r ­
dzo ciężkie.

W yzysk jest duży, a  administracja  
fabryczna teroryzuje  robotników róż- 
nemi sposobami. Zwłaszcza dają  się 
we znaki metody stosowane przez za­
wiadowcę Raźniewskiego zwanego „ge­
nerałem kukurydzy”. P an  ten chodzi 
po warsztacie i nam aw ia  do wstępo­
w ania  do „Polskiej P racy” . Inaczej 
grozi redukcją. P racu je  się u nas 4 
dni. Tylko ci robotnicy, którzy należą 
do faszystów („Polska P raca”) lub so- 
cjalfaszystów, p racu ją  5 dni. Ale więk­
szość robotników nie chce sprzedać 
swych przekonań za parę złotych. Ro­
botników nie zastraszy się terorem 
i nie wstąpią oni do wrogów klasy ro ­
botniczej.

Lewicowych robotników wyrzuca 
pan Raźniewski n a  bruk, po to, aby 
można było bez szemrania przeprow a­
dzać racjonalizację, która daje się tu 
bardzo we znaki. Poganiacz Berezow­
ski popędza robotników, jak  połowy 
we dworze. Grozi wydaleniem za b ra ­
my, jeżeli się nie pracuje, jak  wół ro ­
boczy.

Pepeesowski delegat Kundler kum a 
się z administracją, za co dostał pod­
wyżkę i ma płacone wszystkie dni.

Największy wyzysk stosuje fabryka  
do młodzieży. Terminatorzy, którzy 
powinni według umow y zarabiać 
w trzecim roku  4 zł., muszą praco­
wać 4 lata za 2 zł. 80 gr. Po p rzepra­
cowaniu 4 lat wyrzucają  go za bram ę 
i nie chcą wydać świadectwa na  cze­
ladnika. Tak  np. Wojciechowski po 5 
la tach  terminowania  nie dostał świa­
dectwa. Pomoc ślusarska, mimo, że 
w ykonywa pracę rzemieślnika, dostaje 
tylko 5 zł. z groszami. Gdy te rm ina­
torzy, albo pomoc domaga się pod­
wyżki, pokazuje im się bramę.

Takie są ciężkie w arunki u  nas 
w warsztatach. Tylko jedność i soli­
darność w walce nieugiętej może przy ­
nieść poprawę naszego ciężkiego życia.

Robotnik z warsztatów.

Warunki pracy w fabryce Katarzyna 
na Górnym Śląsku.

W  ostatnich czasach przeprowadzo­
no u nas redukcję, k tó ra  zdziesiąt­
kowała świadomszych robotników. 
Na fabryce naszej pracuje  dwóch k on­
fidentów, którzy m ają  za zadanie de- 
nuncjować robotników przed adm ini­
stracją  i policją.

P łaca u nas wynosi 3 zł. 40 gr. do
4 zł. 50 gr. Rzemieślnicy zarabiają  do
5 zł.

A pokumani z administracją  socjal- 
faszyści mówią, że jest dobrze.

Nic dziwnego, bo delegatem u nas 
jest majster  PPSowiec.

Towarzysze, chcąc zwalczyć wy­
zysk kapita łu  i jego sługusów z PPS, 
musimy on an izo w a ć  się w  lewicę 
związkową i walczyć o rewolucyjnych 
delegatów, którzy nie pójdą na  usługi 
wyzyskiwaczy. Robotnik

Koła Antyfaszystowskiego.

CO SŁYCHAĆ W KRAJU? ■ ■ ■
KRWAWE ZAJŚCIA W  ŁOSI- 

NIE POD ZĄBKOWICAMI.
Na tle aresztowania kan d y d a­

ta na  senatora z listy Jedności 
Robotniczo - Chłopskiej, Porzel- 
skiego, doszło do burzliwych 
za jść. Chłopi w liczbie 1000 osób 
urządzili demonstrację, protestu­
jąc pod posterunkiem^przęciwko 
aresztowaniu. Przybyły oddział 
policji po k ilkakro tne j szarży 
rozproszył zgromadzonych. Kil­
kanaście  osób zostało rannych.

ARESZTY ZA ARESZTAMI.
Aresztowania w Łodzi. P rasa  

donosi: od dwóch blisko tygo­

dni policja łódzka prow adziła  
śledztwo w związku z licznemi 
odezwami, którem i Łódź osta t­
nio została wprost zalana. Poli­
cja stwierdziła, że p ro d u k o w a­
niem  tych odezw za jm ow ał się 
n iejaki 60-letni Reinhold Kauf- 
m ann. W  czasie rewizji zna le­
ziono cztery powielacze z różny­
mi przyrządam i, przy pomocy 
k tó rych  odezwy komunistyczne 
były drukow ane. Pod łóżkiem 
znaleziono 40 klg. gotowych 
odezw kom unistycznych  w języ­
ku polskim i niemieckim, zaś na  
ścianie za obrazem  świętym 
w specjalnej skrytce znaleziono

ciekaw y m ater ja ł,  dotyczący 
działalności kom unistów  na te­
renie  Łodzi. Na podstawie tych 
no ta tek  policja aresztow ała Al­
fonsa  Glanza, Alfonsa Kreczme- 
ra, F ranc iszka  Pilza, Michała 
Józefowicza i Kazimierza K raw ­
czyka. W szystk ich  aresztow a­
nych osadzono w więzieniu śled- 
czem.

Aresztowania we W łodzim ie­
rzu. Jak  donosi „Przęgląd W ie ­
czorny" z 4/XI. policja „zlikwi­
dowała we W łodzim ierzu  3 Ko­
mite ty  Kom unistycznej P artj i  
Zachodniej Ukrainy. Aresztowa­
no około 50 osób.

W  W itnic to samo: Ja k  podaje 
PAT, w nocy z 3 na  4 p rzep ro ­
wadzono w W ilnie szereg rewi- 
zyj u osób podejrzanych  o czyn­
ny  udział w Komunistycznej 
P art j i  Zachodniej Białorusi. 
W  czasie rewizji u jaw niono ob ­
fity m a te r ja ł  w postaci okólni­
ków, broszur, bibuły k o m u n i­
stycznej, przeznaczonej do ko l­
portażu  i t. d. Ogółem za trzym a­
no 10 osób. Pomiędzy za trzym a­
nym i zn a jd u ją  się wybitn i dzia­
łacze par tj i  kom unistycznej, k tó ­
rzy w okresie wyborczym  p ro ­
wadzili na  terenie W iln a  ag ita­
cję. W  m ieszkaniu  jednego 
z członków KPZB ujaw niła  p o ­
licja dobrze zakonsp irow aną 
d rukarn ię .

W  Stanisławowie też... Aresz­
tow ano w Stanisławowie „za 
propagandę kom unistyczną"  o- 
raz ko lportaż  w ydaw nictw  w y­
w rotow ych" H ausknech ta  N or­
berta , pom ocnika handlowego, 
Rudzińskiego Eustachego, a b ­
solwenta g im nazjum  ruskiego 
oraz 5 innych osób.

PROCES O PODBURZANIE  
ŻOŁNIERZY W  ŁODZI.

Na ławie oskarżonych  w ojsko­
wego sądu okręgowego zasiadło 
kilka osób, a m ianowicie F ran- 
cisek Patcer, Józef Barczyński, 
W ładysław  Benasiak, Józef Sob­
czak, Leopold Kopalczyk i Adolf 
Piątecki, oskarżeni o po d b u rza ­
nie szeregowych W. P. do czyn­
nych  wystąpień  przeciwko w ła­
dzom przełożonym.

Tło tej sp raw y przedstaw ia 
się następująco: W  lutym  b. r., 
w czasie próbnej mobilizacji 31 
pp., jeden z oskarżonych  obra- 
źliwie odezwał się do przełożo­
nego. Następnie oskarżony T a r ­
czyński, w czasie, gdy policja 
rozpędzała tłum, zbierający się 
przed koszarami, a to w związ­
ku  z nagłem  pow ołaniem  rezer­
wistów, użył k ilku  n iecenzura l­
nych zwrotów, obrażając  jedne­
go z oficerów. Reszta oskarżo­
nych odpow iada za to, że w cza­
sie, k iedy policja rozpędzała 
tłum, ściągnęli z konia po lic jan­
ta  i usiłowali odbić jednego z a- 
resztow anych przez żandarm e- 
rję. Rozprawa odbywa się przy 
drzwiach zamkniętych. W yrok 
jest nam  narazie  nieznany.

KOMUNISTA PADŁ W  WALCE 
Z POLICJĄ. Pod tym  tyt. czy ta­
m y w K urjerze Por. z 4 bm.: Na 
terenie woj. poleskiego policja 
przeprow adziła  akc ję l ikw ida­
cy jną  bojow ych organizacji k o ­
m unistycznych. Podczas jednej 
z obław i rewizji w dom u 
w miejscowości D ukińsk, gdzie 
w ykryto  bogate zapasy nielegal­
nej l i te ra tu ry  w y w ro to w e j , 'w y ­
wiązała się s trze lan ina  między 
policją i kom unistam i. W  w yn i­
ku  jeden z kom unistów Grzegorz 
Tajko został zabity.

DEMONSTRANCI POSTRZE­
LILI POLICJANTA.

3/XŁ odbyła się w W arszaw ie  
dem onstrac ja  kom unistyczna. 
Ja k  podają  dzienniki —  na cze­
le pochodu niesiono transparen t ,  
ź t łum u pada ły  okrzyki an ty ­
państwowe.

Przeciw  dem onstran tom  skie­
row ał się pos te runkow y  F eliks  
Kuryłko z III. k o m isa rja tu  i j a ­
kiś po licjant z oddziału ko n n e­
go, k tóry  w tym  czasie przejeż­
dżał tram w ajem . Obydwaj p o ­
licjanci za trzym ali dw óch n a j ­
bardziej czynnych d em o n s tran ­
tów i usiłowali odebrać t ra n sp a ­
rent.

W  chwili, gdy funkc jona rju -  
sze prowadzili  aresztow anych  do 
dorożki, by  odwieźć ich na  ko- 
m isarja t ,  z tłum u padło k ilka 
strzałów. Jedna  z ku l  ugodziła 
posterunkow ego Kuryłkę w p ra ­
we ramię. Sprawcy strzałów 
zbiegli. Aresztowano kilkanaście 
osób.

WYROKI.
41 ludzi —  191 lat w ięzienia.

Kowel, 2 listopada. (Pat). Dnia 
1 lis topada sąd okręgow y w Ł u c­
ku  na sesji wyjazdowej w Kowlu 
pod przew odnictw em  sędziego 
Nowakowskiego przy  udziale sę­
dziów Dziewulskiego i Krausegc, 
wydał w yrok  w procesie k o m u ­
nistycznym, k tó ry  t rw a ł  od 20 
październ ika b. r. Oskarżonych 
było 64. Sąd uznał w innym i 
z art. 102 cz. II. k. k. — 41 osób. 
Pozostali zostali uniewinnieni.

Zostało skazanych: 4 osoby 
po 8 lat,, 1 na 6 lat, 9 po 5 lat 
i 27 po 4 lata więzienia.

13 członków P P S .  L ew icy —  
62 lata więzienia. —- Lublin, 2 
listopada. (Pat). W  związku 
z rozpraw ą, k tó ra  trw ała  od 4-ch 
dni, sąd okręgow y w Lublinie 
wydał w dn. 1 l istopada wyrok, 
skazu jący  członków PPS. lewi­
cy za działalność kom unis tycz­
ną z art. 102 cz. I. k. k., jak  n a ­
stępuje: 3 po 8 lat ciężkiego wię­
zienia, 1 na  6 lat, 7 po 4 lata, 2 
po dw a lata ciężkiego więzienia.

INNE WYROKI.
28 ub. m iesiąca zapadł wyrok 

w spraw ie oskarżonych o winę 
głośnej ka tas tro fy  n a  kopalni 
„Hildebrand“ w Nowej W si na 
Górnym  Śląsku. W szyscy o sk a r­
żeni — z d y rek to rem  kopalni, 
Josefim, k ierow nik iem  kopalni, 
K uną na  czele —  zostali uw ol­
nieni od w iny i kary .  Motywy 
w yroku mówią, że rzeczoznawcy 
nie udowodnili  z całą s tanow czo­
ścią, że oskarżeni ka tastro fę  tę 
spowodowali. Jed n y m  z „rzeczo­
znaw ców" był p. Juroff ,  d y re k ­
to r kopalni „L itaudra" ,  należą­
cej do tegoż koncernu, co ko p a l­
nia „H ildebrand".

Książę-Pan z w o l n i o n y  o« 
grzywny. —  „I. K. C.“ z 29. X. 
donosi z Przem yśla: Uwalniają­
cy wyrok w procesie ks. Leona 
Sapiehy. Książę Leon Sapieha, 
właściciel m a ją tk u  Krasiczyn, 
zasądzony został w roku  1929 
w drodze adm in is tracy jnej za 
przekroczenie przepisów  ustawy 
o ochronie lasów za bezprawny 
wyrąb na grzywnę w kwocie
322.000 zł. —  Na skutek  sprzeci­
w u (Księcia-Pana —  przypisek 
nasz), sp raw a  przeszła do sądu 
okręgowego. P ierwsza rozpraw a 
odbyła się n a  wiosnę. W ów czas 
sąd dopuścił  dowód rzeczoznaw ­
ców, z k tó rym i odbył sąd k i lk u ­
dniowe (!) kom isyjne b adan ia  (!) 
drzewostanu. Rozprawie p rz y ­
słuchiwało się liczne audy to rjum  
leśników i właścicieli dóbr. Po 
odczytaniu  orzeczenia i w yw o­
dach stron zapadł wyrok, u chy­
lający orzeczenie s tarostw a i u- 
walniający księcia Sapiehę od 
grzywny.

Książę Sapieha —  na równi 
z ogrom ną większością wielkich 
obszarn ików  —  jest oczywiście 
sanatorem...

POPIERAJCIE, R O Z P O ­
W S Z E C H N I A J C I E !  PRE­
NUMERUJCIE JEDYNE PISMO 

ANTYFASZYSTOWSKIE, 
„PRZEGLĄD SPOŁECZNY”!


